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O głaszając prenum era tę  na następny kw a rta ł, R edakcya  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanow nych Abonentów o wczesne zapisyw anie się; g d yż  późn ie j zg ła sza ją cy  s ie n ie  le d ą  
m ogli odebrać pierw szych numerów G azety , albowiem R edakcya  taką tylko ilość ewem plarzy  
wybijać postanow iła , ja k a  p o  obliczeniu  najdalej do dnia 6 Kwret.  r .  1840 Abonentów , okaże 
się byti potrzebną. —  P renum erata  kw artalna Z ip . 10,  m iesięczna Z ip . 4

W iadom ości feiajow e.

K R  A I C O  W .
Drugi koncert  P.  ł\Tagel dany wczoraj  na 

sali Pana Knoiza,  zgromadził  do400  osób., Uta­
l en towany  len wi r tuo z ,  prócz powtórzonych 
na żądanie znawców:  łV a rya cy i d la  P agan i­
n i  i F antazyi a  tematu ulubionego sław nej 
niegdy K atalam , (*)ol>u kompozycyi przez sie­
bie ułożonych, wykonanych po mistrzowsku na 
pierwszym koncercie dnia 2 2  b. m. ,  —  odgrał 
wczoraj  z zachwyceniem słuchaczy P ieśn i na­
rodowe S zw ed zk ie  ułożone na skrzypce przez 
A.  Randel,  i A d a g io  i  Rondo di be ar on r  a na 
stronie G. swego ukłanu.  Niebędziemy tu już  
wspominać o tem uniesieniu z j ak iem Publi­
czność tutejsza,  podczas obu koncer tów szczy­
tną grę Pana Ńagel p rzy jmowała ,— dosyć tył-, 
ko powiedzieć, że uniesienie to podwajało się za 
każdym razem,  niewymowną ■ pięknością g ry  
tego szacownego ar tysty.  W  naszych czasach 
w których techniczność instrymeutalna,  równie 
i na s krzypcach doszła do najwyższego stopnia,

( j )  INel cor piu non mi senlo

t rudno po s ławnym Lipińskim, Paganinim,  Ole 
Buli, P rume,  i t. p. pozyskać wziętość i po­
wszechne zadowoluienie.  Pan  Nagel -  zdołał 
atoli dokazać tego na słuchaczach i nie- 
może obawiać się niekorzystnego porównania 
z tamtymi.  Wspomnieliśmy już  poprzednio, j a ­
kie czarodziejskie niemal wrażenie uczynił na 
wszystkich jego dźwięczny flageolet,  który na 
Irzech,  na dwóch i na jednej  stropie wykonywaj  
Czego wielu ar tystów skrzypcowych,  na wszy­
stkich czterech nie są w  stanie dokazać;  lecz 
tu jeszcze śmiało przydać możemy,  że jego 
pełna życia gra,  jego prawdziwie srebrne tony,  
nadającemu piętno doskonałości,  na tak t rudnym,  
niewdzięcznym instrumencie j ak  są skrzypce;: 
i la prawie 'nieporównana śpiewność którą z 
niego z laką łatwością wydobywa,  ani wątpić,  
zjednają wkrótce Pana F jagc l , tak j ak tamtym 
geni jalnym poprzednikom je g o ,  sławę euro ­
pejską. —

Nieodrzeczy będzie tu jeszcze nadmieijjć, 
że na pierwszym koncercie dnia 22 b. m. pod­
czas wykonywania  Fantazy i ,— wśród najżyw­
szego passażu,— pęka PanuAage l  strona u skrzy-
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pców;— ar tys ta niemiesza się tym wypadkiem, 
porywa p.erwsze lepsze skrzypce z t s k  jednego 
& premierów orkiestry,  i zdziwną zręcznością 
dokończą reszty,  w śród gromu oklasków i bra- 
wów .  —

Jut ro wyjeżdża Pan Kaget do Wa rs zaw y,  
unosząc z sobą jednomyślne zadowolnienie tu ­
tejszej Publiczności.  —

W i adoiuosci zagraniczne*

—  P arys  9  M arca. —
Const. zawie ra  eo nas tępnje:  »Nasz pry ­

watny  koresponden t  donosi  r.am, źe pó lko-  
wn ik  De la r ue  w dniu 6 b. m. przybył  z A l ­
g ie ru  do T u lo nn .  Oficer  ten w u r z ę d o w y m  
sposob i e  doniósł  w Algierze,  o przy by ci ti xię* 
cia O r l e a n s i  j u ż  rozka zem dziennym podano 
do  wiadomości  wojsk,  &e x ią że  dowodzić b ę ­
dzie  p ie rwsz ą  dywizyą armii .  O c z e k u j ą  x i ę -  
c/a w T u lo n ie  między 15 i 20 b. in.« —  T o  
doniesienie nie zgadza  się z umieszczonym 
Wtzoraj  a r tyku łem tego samego  dziennika ,  
p od ług  którego pan T b i e r s  miat  sję opierać 
odjazdowi  xięcia Or ieans  do Algie ru .  Może 
t en  mini ster  chce w ten sposób wyminąć ten 
c i ężki  punkt ,  że  g łośno oświadcza iż go nie 
pochwala ,  aby odsunąć od siebie wsze lką  W 
pr zyp ad ku  odpowiedzialność,  a j e dn ak  nie o- 
p ie ra  się,  z powodu  że  przyszły gab inet  j u ż  
W  urzędowy sposób  ogłosi ł  odjazd xięcia.

— L ipsk  5 M arca . —

T u te j s z a  gazeta donosi  z L o nd y n u  pod 
dnlein 26 lutego,  źe t amże  w wyższych to ­
warzys twach  wiele inówią  o zamierzonym 
z w ią z k u  ma łże ńsk im  xi'ęcia E rne s ta  sasko-  
kob ur sk ieg o  z x ię żn i cz ką  A u g us tą  K aro l in ą  
Cambr idge .  X i ą ż e  E r n e s t  u rodzi ł  się dnia 
21 czerwca 1818 r. a x iężn1czka Cambr idge  
j e s t  od n :ego cztery lata młodszą ,  urodzi ł a 
się bowieiu w dniu IS cze rwca  1822 roku.  
T e m u  połączeniu ba rdzo ma być przychylną 
Kró lowa  Wi k t o r ya ,  chce bowiem zw ią zk i  
rodzinne swoje  i rodziny zmar łego  k r ó la ,  
ba rdz iej  j e szc ze  ścislemi uczynić.  Zaślub iny  
in a ją  nastąpić w wrześn iu  b. r.

— Konstantynopol 12 Lutego. —
O d  k i lku  dni biega tu wieść,  że  poseł  

f r ancuzki  pan Pontois  ma  sa iuia r  z powodu 
na r usz en i a  t raktatu hand lowego ze rwać  zwią -  
e t i z por t ą ,  Okazuje się j td ja k  teraz, że

te pogłoski  są  f a ł szywe i że  w tym pr zed­
miocie nie było żadnych porozumień mięnzy 
panem Po.itois i Re is  Efcndim.  l e n  ostatni 
p rzesłał  wprawdzie w zeszłym tygodniu p o ­
stowi  f r aucuzkiemu notę,  ale (a tyczyła się 
sp rawy  egipskiej ,  k tóre j  zwlóczeoie R r i s  E -  
fendi przypisywał  F r a n c y i ,  ponieważ ona 
w sp i ę t a  Mehmeda  Ali .  P rócz  tego posłowie 
wszys tk ich  pięciu mocarstw,  jednocześn ie  o- 
t rzymal i  no,y, w k tó rych por t a  uska rża  się 
na  powolność gab ine tów europej skich  przy 
rozl rzygnieniu kwestyi  wschodniej  i p ragnie  
wiedzieć,  kiedy s*ę meże  spodz iewać s tanow­
czego ju ż  rozt rzygnienia .  W s k u t k u  tyt h not 
baron  S t i rmer  udał  się do Reszidi.  paszy,  
z k tó rym miał  d łu g ą  rozmowę.  Inni  posto- 
wie,  jak s łychać nie odpowiedzie l i  na o t r zy ­
mane  noty.

Pod ług  doniesień z Buchares tu  2 2 stycznia 
za raza  t rwała  tam ciągle.  l \ a p r a w y m  br zegu  
Du n a ju  we wrsi Tur iukain i ,  o d l 2 d o  30 g r u ­
dnia r.  z. zmar ło j e szcze  25 osób; w l le ter-  
na,  gdzie dopiero za raza  od czterech tygodni 
wybuchła ,  8, a w dwóch przyległych wios-  
kuch j e szcze cztery osoby umarły.  W  sy- 
listryi wprawdzie  od t rzynastego do t r zydz ie ­
stego g rudnia,  tylko 13 było p rzypadków 
śmierci ,  ale nas tąp iona w dniu 23 t. in. śmierć 
metropol i ty tej twierdzy po t rzech dniowych 
bolesnych cierpieniach zarazy rozszerzy ła  pa­
niczny przes tr ach w umysłach znakomit szych 
mieszkańców i stała się powodem wielu do­
browolnych zamknięć  domu w i oddaleń  się 
z twierdzy.  W  Ruszczuk  t akże  objawi ły się 
dwa p rzypadki  zarazy,  poczem g u be r na to r  Sy- 
listryi aby to miasto od wdarcia się zarazy 
zabezpieczyć,  n ak a za ł  t r zy -dn iową  k w a r a n ­
tannę dla wszystkich osób i t owaró w,  przy^ 
bywających z miejsc podej rzanych.  W  i n ­
nych okręgach Sylistryi  zaraza zmniejszę się. 
Powiet rze  j e s t  n i ezmiernie niepogodne,  p r z e ­
pełnione gęs temi  i wilgotnenii  mgłami.  Mimo 
to stan zdrowia wszędzie gdzie przepisy r a ­
dy zdrowia  są zachowane p rzyk ładnie ,  bar* 
dzo j e s t  zadowala jący.

R o z m a i t o ś c i *

W ypadek kryminalny.
( D o k o ń c z e n i e . )

T y lk o  dwie osoby taki był  dalszy rozka ż  
w l i ści e ,  miały j e ść  te do Pa ryża  posłana 
ciasta , a  mianowicie pan Luffarge i  u k oc h a­
na j e go  s ios t r a ,  % k t ó r ą  łączyły j ą  z y i ą z k .
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na j tk l iwszej  przyjaźni .  Pan  Laf farge  zjadł  
\v oznaczonej  godzinie dnia 16 g rudnia  j edno  
z  tych ciasl ;  znraz potem uczuł  w sobie bóle 
i nastąpi ły wymioty.  J e d n a k ż e  niezadługo 
chociaż je szcze  był cierpiący,  przyszedł  do 
zd ro w ia ,  i powiodło się mu za pomocą  pe ł ­
nomocnictwa  swojej  żony zac iągnąć na 25 
tysięcy f r anków pożyczkę.  Do ia  3 stycznia 
w róc i ł  do Glandier  z p iętnas tą  tysiącami 
f r anków,  k tó re  w dni k i lka w niepojęty spo­
sób zginęły.  Od tego c z a s u  pan Laf farge 
zapada ł  często na zd ro w iu ;  j e d n ak ż e  mógł  
s ię  ciągle z, . jmować za rząd em  sv< ej hamerni .  
W k r ó t c e  pojawiły się nowe  symptomata,  n a ­
s tąpi ły  nowe  wymioty ,  a j e dne go  dnia w chwili  
gdy nut podawano przepisany napój ,  zrażony 
wychodzącym z r.iego ostrym i ude rza jącym 
w y z i e w em ,  odtrąci ł  go od siebie.  Z ac zą ł  
mieć pode j rzenie ;  i wkrótce się okaza ł o ,  iż 
napo. ten do otrucia dwudziestu osób dosta­
t eczną ilość trucizny w sobie zawierał .  W e ­
zwano lekarzy,  z k tórych żaden przed tym 
wypadk iem nie miał  podej rzenia o Otruciu. 
T y m c za s em  jeden z wierzyciel i  pana Laffar- 
g e ,  n iepokojącym s tan en i  swego  d łu ż n i ka  
p rzes t r aszony,  zażą da ł  r ęko jmi  dla zabezp ie ­
czenia dwudzies tu ośmiu tysięcy f r anków,  
k tó re był mu pożyczył .  Paui  Lef farge za- 
pewoi ta  niezwłocznie zwrócen ie  ich własn o­
ręcznym podpisem.  —  D.iia 15 stycznia pan 
Lnffarge zeszedł  z (ego ś w i a t a . —  W  chwili ,  
gdy u rzędn ik  sądowy sp rawdza ł  stan t rupa ,  
pokazatci s i ę ,  iż przez j a k i ś  nieodgadnicny 
p rzy pa dek  na śmier t elnem łożu nieboszczyka 
l eża ł  nowy su rd u t ,  k tórego  pan Laf farge od 
dawma nu siebie nie wdziewał .  W  kieszeni  
u tego su r du ta ,  znaleziono j a szc ze  świeży i 
j a kb y  s ta rannie  zachowany  przedmiot ,  to j e s t  
l ist z  miesiąca s ierpr ia ,  w którym pani Laf -  
f arge  swojemu mężowi t ak swoję p ie rwszą  
namiętność jak i postanowienie opuszczenia 
go oświadzyła.  L e k a r z e  do zwidzenia t rupa 
wezwani  nic mogąc  znaleść żadnego  ś ladu 
t rucizny,  zeznali^ iż j ą  z tak wie lką  p r z e z o r ­
nością za dano ,  ze  siadó v j e j  w n ad w e rę żo ­
nych przez nią o rganach  wyualeść n iepodo­
bna.  Jed n ak ż e  późniejsze w B . ives  na ż o ­
ł ą dk u  i wnętrznościach przedsięwz ięte c h e ­
miczne doświadczen ia ,  zupe łn ie  przeciwny 
rezu l ta t  okazały- Z  innych okoliczności  do ­
wiedziono także  iz W e  wszys tk ie  choremu 
p oda w an e  napoje t ruciznę obficie wsypywa­
no.  W p o ś ió d  wszystkich tych przyjaciół  i 
nieprzyjaciół ,  k tórych straszny wypadek  ten, 
mocno obchodz i ,  a  k tórzy  b ron ią  lab oska r ­
ż a j ą ,  pani Laffarge  j e s t  spoko jną  i pe w ną

swojej  niewinności .  Nie  odstąpil i  j e j  p rzy­
jacie l e ,  których sobie zjednać umiała. ,  a pe­
wna młoda dz iewczyna ,  do k tó rej  s z c z e g ó l ­
niejsze ma p r zyw ią zan ie ,  p ros i ł a ,  aby j e j  
dozwolono los pani Lijffarge podzielać i z 
nią  razein w więzieniu w T u l l e  zos tawać.» 
Późn ie jsze  wianoiności donoszą , iż sąd bac z ­
ność swoję  naj szczególnie j  zwróci ł  na udział ,  
j ak i  mieć mogła  obża łowana w p r z y r z ą d z e ­
niu ZRtrutych napojów,  i kupowaniu  w LJze* 
reches  znacznej  ilości a r s z e n ik u ,  j a k  i w 
utajeniu pa c zk i ,  k tó r ą  na k i lka chwil  przed 
są d o u e i n  zw ie dze n ie m,  w ogrodzie w G la n ­
d ie r ,  z t ą  zgu bn ą  substancyą z a k o p a n o ,  a  
dopiero później  odkryto.  ( J a k  się ta z a g a d ­
ka rozwiąże,  później  doniesiemy.)
—  Okropny błąd. P r z e d  wielu łaty miesz ­

kała w P ary żu  w małym doinku podeszwa wdo ­
wa,  t r zymająca mały sklep,  przy k tó ry m z a ­
raz pyl  je j  pokój  sypialny.  Sąs iedzi  nuel i  tę  
kobietę  za bardzo bogatą .  Młody sub iek t  
był  je j  przez  dtugi  czas j edynym do m o w n i ­
kiem i poma ga ł  j e j  w handlu.  Mi es zka ł  on 
na  czwar tem p ię t r ze  tego samego domu,  al e 
schody,  k tó ra do j e g o  sypialni prowadzi ły,  
szły z po d w ór z a ,  a wnijście do sklepu było 
tylko z ulicy; wieczorem zamyka ł  on z ze w ną t r z  
drzwi  sk lepu i klucz b ra ł  z sobą.  P ew n eg o  
rana uważ ano  że  sklep pierwej  był  o tworzo-  
r zony niż zwykle ,  chociaż nic nie wskaz yw a­
ło,  żeby właśc ic i elka,  albo j e j  pomocnik j u ż  
byt  w sklepie.  Sąs iedzi  weszl i  n; .koniec i 
znaleźl i  sk rwawiony  nóż na zi emi  a właśc i ­
c ielkę sk lepu w łó ż k u  za mordowaną ,  za p e ­
wnie tym samym nożem.  T rz y m a ła  ona w j e ­
dnej  ręce ga r s tkę  włosów,  W drugiej  chus tkę  
z szyi.  P rzy łuż ku  stała sp ląd rowano  s z k a ­
tułka.  Pomocn ik  za m or d o w an e j ,  został  n a ­
tychmiast  a resztowany ■ zeznał ,  że  nóż s k r w a ­
wiony do niego należał .  Ch us tka ,  k t ó r ą  z a ­
m or do w ana  mia ła  [w ręku ,była  t akże  j e g o  
własnością .  Porównano  włosy k tó r e  t r zy ­
mała w drugiej  ręce i uznano ja z koloru i 
każdego  innego wzg lędu za włosy sub iekta .  
Nako n ie c  On j eden  mia ł  klucz od sklepu i 
on sam tylko mógł.  wejść nie .psując zatnku.  
Ponieważ mimo tych głośno -mówiących świa­
dec tw zap ie ra ł  s i ę ,  wzięto go więc na tor ­
tu r y ,  boleść wymo gla na  nim przyznanie  s ię  
do winy i został  wpleciony w ko lo .

Po k i lku  latach,  j enen  ke l ne r  za. inny wy­
s tępek został  uwięz iony,  i gdy wydano n a a  
wyrok  śmierci ,  p rzyznał  się, że on był mor ­
dercę s t a ie j  wdowy.  O be r ż a ,  w k tó rej  pod 
ów czas s łużył ,  p rzytykała  do doinu zamor ­
dowanej ,  z k u p c z y k i e m  żył  on \y poufałej  za-
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iy lości .  B j l  on j ego  f ry z je re m  i zbierał  za- od s k u p u  p i e rw e j  wyc i sną ł  W wosku  i kazał
wsze wyłażące n.u włosy,  póki ich gar ści  nie tak> d rugi  zroaić.  T y m  o tworzy ł  on sklep i
zebra ł .  T e  włożył  w rę k ę  zamordowane^ dokona ł  k r w a w e ,  dawno  upro jek towane  mor -
N ó ż  i chus tkę  bez t rudności  dostał ,  a klucz derstwo.

Ir^ iiieslek iie  Uirzędowe.
N r  o 1530.

WYDZ I AŁ D O C H O D Ó W  P U B L I CZ N Y C H  I SKARBU 
W  S E N A C I E  RZADjZACYM

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Poda je  do wiadomości  pub l i czne j ,  że w 
h iórze  j ego  odbywać się będzie l icytacja przez 
opieczętowane d e k l a r a c je  na wypuszczenie,  
w dz i e rż aw ę  w ięcej dającemu dochodu z pre • 
pinacyi w dobrach naród.  J a w o r z n o ,  a mia ­
nowicie:  w w s i a ch ' J a w or zn o  ł ączn ie  z ple­
b a ń s k ą  tamże,  Długoszy n ie ,  Szczakowy,  J e ­
l e n i u ,  Byczyn ie ,  J e z io r k a c h ,  Niedzie l iskach,  
Dąbroyvy na Ję z o r z e  i Wys ok im  Br zeg u ,  
o raz  rybołostwa w rzece Pszemszy  i p r z e w o ­
zu na tej rzece pod J e le n i e m ,  pod w ar u n ­
kami przez  S en a t  Rządz ąc y  w dniu iO b. ni. 
do 1356 za t wie rdzonemi ; z k tórych n ie ­
k tó re tu zamieszcza ją  się:

a) D z i e r ż a w a  ta t rwać będzie od Igo  
cz e r w c a  r: b.  do ku, tea mies iąca  g rudn ia  
1842 r.

b) O p ła ta  czynszu rocznego  z tych docho­
dów ,  us tanawia się w summie  złp.  34271.

c) Od  ubiegan ia  się o. tę dz ie rżawę  wy ­
łą c z a ją  się s t a rozakonn i  nieucywil izowani .

d) Vad ium odpowiadać powinno najmniej  
J . /10 części powyższej  summy'.

e) D ek l a r acye  powyższe n ia ją  być składa-  
neni i  do dnia 1 kwie tnia  włączn ie  i tylko do 
godziny  2gie j  po południu na ręce Sena tora  
wtymże Wydz ia le  p rez y du ją c eg o ,  w fo rmie  
j a k  niżej:

D E K L A H A C Y A .
W s k u t e k  obwieszczenia Wydz ia łu  D o c h o ­

dów Palii ,  i S k a r bu  z dnia 19 marca r. b.  
N .  1 530 w dzienniku rządowym N.  15 i 16 Z a ­
mieszczonego czynię ninie j szą d e k l a r a c ją ,  że 
obowięzuję  się za dzie rżawę  propinacyi  w 
dobrach naród.  Ja w or zn o  płacić rocznie ogó l­
n ą  summę czynszu zip.  (tu  deldaranl w yszcze­
g ó ln i literam i ilość p ie ttie in ą )  a to wedłe 
w a r ó n k o w  ł icytaryi  p rzezemnie  prze jrzanych.  
Zaświadczenie  kassy,  j a k o  należne vadiuin 
z łoży łem,  znajduje s ię  w niniejszej  de k l a r a ­
c j i  za mi es zc zon e ,  i proszę o nakaz wydania 
mi t egoż W r az ie  nicutrzyinania s ię ,  (tn  w y­
ra zie  komu czy jem u sa m e/m , lub umocowa­

nemu p rze z  niego) dalej wyszczególnić po- 
. w inien d t klar an t dale im ic , i  nazwisko.

Os t r ze ga  się za r a z e m ,  ażeby deklaracye 
pod n ieważnośc ią  pisane były wyraźni,e bez 
p rzekreś leń ,  w aru nk ów  lub zast r zeżeń  i a ż e ­
by na wierzchu opieczętowanej  deklaracyi ,  
napi sanem było.  Dek la racy e  co do licytacyi 
przez Wydzia ł  Dochodów Publ icznych z dnia 
N N . d o N u  t \ .  ogłoszonej ,  tudzież poświadcze ­
nie kassy na z łożone v a d i u n .  Jn n e  w aru n ­
ki tej dzierżawy,  zgłasza jącym się udzieloue 
zos tan ą  do odczytania w Kancel l aryi  W y .  
ó zL ł u  Dochodów Pnbl icznych.

K r a k ó w  dnia 19 marc a  1840 Tj 
A.  W ę ż y k .

(3r.  N ow akow ski Sekr .
N ro  778.   ,

T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta K rakow a i  Jego Okręgu .
Gdy w depozycie s ą d ó w j m  Try  bunalu znaj .  

du je  się kwota  złp, 91 gr.  4.  do massy S a ­

lomei  P rzymusińskie j  należąca,  k tó r e j  dzie­
dzice nie są  wiaduniymi;  prze to T ry b u n a t  
pos tępując  w ślad Ar .  770 K.  C. wzywa tale 
sukc essorów ja k o  też p rawo  do t e j  massy 
mieć mogących,  aby się z s tosownymi do w o­
dami,  w p rzeciągu 3ch miesięcy do T r y b u ­
nału zgłosili ; ,  po upływie bowiem.bezku tecz-  
nie tego te rminu,  inassa ta jako bez dziedz i ­
czna Ska rbo wi  publ icznemu W .  M. K rak ow a  
p rzyznaną  będzie.  K r a k ó w  d. 25 łut, 1840 r.~ 

Sędzia Prezydujący.
■Du d Rf. w ' ic z .

(2r.) Librow shi. Sekr .
P rawnie  zajęty przychód z chałupy i g r u n ­

tów we  wsi Radwanowicach w gmini o k r ę ­
gowej  pisary położonych wypuszczony będzie 
d r o gą  exekucyi  są dowej  przez pub l i czną  li­
cy t ac ją  tamże na g runc ie  o d b jd ź  się ma jącą  
W dzie rżawę  na lat  3 a to dnia 27  marca r. 
b. o godzinie  11-z rana ;  t u d z i e ż  t r zoda i p ł ó ­
tno sp rzedane zos taną ;  zaś  dnia 3 l  t .  m. i 
r. o godzinie IG zrana  w domu pod L.  73 
przy tilicy Dług ie j  tu w K ra k o w ie  s p r z e d a ­
wane będą różne  ruchomośc i  i Wapno w dole 
za g o t o w ą  zapłatę.

Krak ów  d. 24  marca  1810 r.
Jacek K u s l o w s k i  O. li. M. Kom Sąd.
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